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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

Ws Lwowie: miesięcznie zł. 150, kwartalnie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. 9. Prenuweratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaż. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Altenberga 
(dawniej F . II. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za praulna kwartalnie zł. 7’50, półrocznie zł. 15. 
Prenunneratorowle Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et,. 
kwartalnie I zł. 10 ct,

K am er kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano ■— dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

^GŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ui. K arola- 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varer.no P a ris ; we Wiedniu: Ilaaseu- 
sfein & Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Eudolf Mosse Seilerstiidte 2, — A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. liukes Wollzeilo 6, — Schaliek 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, 1. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
Ilassenstein & Vogier i G. I,. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman 8z Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadosłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz, lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespnndenoya 3 et. od 
wyrazu. Karty koro*pendeooy|n* dla drobnych 
o"to»z 30 ot.

B iura re d a k c y i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E s d a k t o i :  D r. A L E K 8 M D E K  Y O U EL. Biura adm inistracyl: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Spółki rolnicze.
Lwów d. 19 maroa.

Po wystawie zaozyna niewątpliwie 
ożywiać się w kraju naszym ruch 
przedsiębiorozy. Wspominaliśmy już 
parę razy o nowych fabrykach, które 
powstają lub powstać mają w różnych 
okolicach kraju. Leoz także i w kie­
runku finansowym przedsiębiorstw bu- 
dzi się u nas rnoh niebywały. Organi- 
Zaoya tych przedsiębiorstw dojrzewa 
wprawdzie powoli i nieśmiało, gdyż nie 
mamy jeszcze wyrobionej w tern ru ty­
ny i nasi kapitaliści zazwyczaj bardzo 
nieśmiało zabierają się do działania o 
własnyoh siłach. Leoz ostateoznie sły­
szymy ciągle o nowych projektach 
spółek finansowych, powstających we 
Lwowie, w Krakowie, a tu i owdzie 
i na prowincyi, dawne zaś przedsię­
biorstwa odświeżają się i rozwijają sil­
niej o wiele, niż bywało dotąd.

Ciężkie położenie rolników powinno 
jednak zaoiięció ich do tworzenia po­
między sobą związków, dla rozmaityoh 
przedsiębiorstw, które dla nioh mogą 
być korzystnemi, leoz przechodzą siły 
pojedynozyoh, gdy zbiorowo dałyby się 
przeprowadzić o wiele łatwiej. Ryzyko 
rozdzielałoby się w takim razie także 
w sposób wcale niegroźny.

Nie brak już nawet wielkich insty- 
tucyj pieniężnych, które gotowe są hoj­
nie wspierać kredytem każde na zdro- 
wyoh zasadaoh i prawidłowej kalkula- 
oyi oparte przedsiębiorstwo. Wszakże 
Bank krajowy, Bank kredytowy, parę 
innych większyoh zakładów krajowych 
jakoteż filie wiedeńskich banków we 
Lwowie, w Krakowie Towarzystwo wza­
jemnego kredytu, za którem stoi po­
tężne Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieozeń, przechodzący obecnie wielką 
reformę Bank dla handlu i przemysłu; 
dwadzieścia i kilka rozsianych po kraju 
kas oszczędności, w których leży prze­
szło 50 milionów zł. gotówki, różne 
większe i mniejsze Towarzystwa zalicz­
kowe, które także obraoają 30 milio­
nami zł. czekają tylko na to, ażeby 
istotnie r e a l n e  przedsiębiorstwa mo- 
S*y płynnym kapitałem wspierać.

Brak nam tylko, brak wielki pośre­
dniego ogniwa pomiędzy centralnemi 
mstytuoyami piemężnemi, a jednostka­
mi. Gdyby kraj nasz okrył się tak jak 
to dzieje się gdzieindziej, sieoią spółek 
poświęeonyoh różnym speoyalnym za­
daniom produktywnym, wkrótce zmie­
liłab y  się postać kraju. Takie spółki 
wdrażałyby pracę rzeczywistą i bez­
pośrednią, kojarząo drobne siły, dla 
wielkich zadań ekonomioznyoh, wcią­
gając w obrót produktywny wielki ka­
pitał, ro zb u d za ją c  ruoh interesów tam, 
gdzie dotychczas panują wygodne le­
nistwo, nieporadność i małoduszne n a ­
rzekania.

Mówi się u nas wiele o meliora- 
oyaoh gruntowych, o potrzebie prze­
miany systemu gospodarstwa ziarnowe­
go W hodowlany, o wydobywaniu jak 
największego pożytku z ograniozonego

Japońscy wodzowie.
Japońscy wodzowie prawie zupełnie 

w Europie nie są znani, chociaż nazwi- 
ika Oyama, Yamagata, Nodzu, Oshima, 
famaji i Hasegawa, od pięciu miesięcy 
liemal codzień w szpaltach wszystkich 
Izienników znaleźć można. Z dzielnymi 
,ymi generałami zapoznał Europę bliżej 
lopiero przed kilku dniami wojenny ko­
respondent Beri. Tagbl., poświęciwszy 
im obszerniejsze studyum.

Gdy we wrześniu z. r. przybyłem do 
Tokio — pisze ów korespondent — aby 
idać się z japońską armią jako sprawo- 
!dawca z placu wojny, dowiedziałem się,

do tej pory żaden z obecnych kore- 
JP°Ddentów wojennych nie otrzymał je­
lcze  zezwolenia na przyłączenie się do 
wyprawy. Minister wojny hr. Oyama za­
ganiał się zawsze nagłemi sprawami, 
?dy który z tych panów pragnął z nim 
®ćwie, a ja tylko dzięki temu, że da- 
*ni«j już byłem znany hrabiemu Oyama, 
uzyskałem pozwolenie na rozmowę. Mi­
nister wojny kazał mi powiedzieć, że 
nazajutrz wydaje obiad dla zagranicz­
nych attaebis wojskowych, na który i 
mnie zaprasza.

Obiad odbył się w pięknych salach 
otelu Imperial. Skoro wszedłem, ua- 

ychmiast podszedł do mnie hr. Oyama 
* wyeiągajętgnii ręjjamj j ze 8woim cha-
a erystycznym, dobrodusznym nśmie-

- em. Oyama jest wysokiego wzrostu, 
ny, barczysty, z szeroką, okrągłą twa- 

n \  i małemi, śmiejącemi się oczkami.
, . Chcesz pan rzeczywiście przyłą- 
-zyc się do armii? — zapytał.

J yIko w ty™ ce û przybyłem.
i>ójść? A jak daleko chcesz pan

~  Aż do Pekinu — odpowiedziałem

obszaru, o paroelacyi oddalonyoh, a 
przezto trudnyoh do należytego zago­
spodarowania łanów, o budowaniu fol­
warków na osamotniouyoh obszarach, 
o stopniowem przeohodzeniu do coraz 
bardziej intenzywnej gospodarki — a 
więo o wzmaonianiu inwentarza żywe­
go i martwego, o bydle rasowem, o ma­
szynach, nawozach sztucznych, nasio­
nach wyszukanyoh itd. a wreszoie o 
przemyśle rolniczym.

Iluż to gospodarzy zmarnowało się 
na podejmowanych w tym  kierunku 
próbach! Cyż nie byłoby lepiej, bez­
pieczniej i pożyteczniej do takich no­
wości zabierać się siłami zbiorowemi, 
z podziałem ryzyka na drobne cząstki ?

Na teoretyczne rozprawy dziś jnż 
nie pora. Światłejsi i energiczniejsi 
agrarzyśoi nasi powinni czynnie zabrać 
się do szeregowania się w spółki, aże­
by za ich pomocą spotęgować swą siłę 
odporną przeciwko tym  nieprzychyl­
nym wpływom, które byt ich podko­
pują. Jak  różne wywrotowe elementa, 
proletaryat, który nic nie ma do stra­
cenia, a wszystko do zdobyoia, organi­
zują się do walki zdobywczej z klasa­
mi posiadająoymi, głównie za pomooą 
asoeyaoyi — tak też i żywioły konser­
watywne także tylko przez asooyaeyę 
zdołają umocnić swoją pozyoyę najsku­
teczniej. Wszakże to nie jest droga 
nowa : cały świat ucywilizowany uzna­
je już nieprzezwyciężoną potęgę aso- 
oyaoyi i za jej pomooą dokonuje zdu­
miewających ogromem przedsięwzięć.

Tworzenie spółek jest zresztą spra­
wą, która może być dokonaną najła- 
twiej, gdyż nie brak do tego wzorów 
wszelakiego rodzaju i norm utartyoh. 
Potrzeba tylko, ażeby w każdej okolioy 
znalazło się grono ludzi — chociażby 
nieliczne, ale zdeterminowanych, śmia­
łych i w wykonaniu powziętych posta­
nowień wytrwałych.

Nam się nie bawić we wielką poli­
tykę agrarną. Jeżeli zeoheemy tą dro­
gą wybawić rolnictwo nasze z biedy, 
musielibyśmy długo na to czekać. Za- 
oznijmy lepiej budowę od fundamen­
tów : to jest, wiążmy zastępy rolników 
naszyoh, którzy marnie giną pod naci­
skiem przywilejów kapitału płynnego, 
cementem asocyacyi w mur potężny. 
Tworzenie spółek rolniozych niechaj 
będzie teraz pierwszym stopniem o- 
bronnej organizacyi naszyoh agrarzy- 
stów !

Ostatnie trzynastolecie
w  Król. Kougresowem.

W arszaw a d. 18. marca.
(Od naszego specyalnego korespondenta.)

I.
Objaśnienie.

Ostatnie wypadki w Królestwie Kon- 
gresowem, zaszłe po śmierci cara Ale­
ksandra H I i wstąpieniu na tron Mi 
kołaja II, ze wszech miar zasługują na

uwagę tych, któryoh ogólno - polska 
sprawa obchodzi.

Korespondenci warszawsoy, notująo 
fakty same, nie zwraoają absolutnie u- 
wagi na ioh przyozyny, puszozają m i­
mo oozów i uszów te objawy, które 
posiadają znamienną oeohę nowyoh 
prądów, aspiracyj i wytwarzających się 
bądź oo bądź programów praoy naro­
dowej, na miejsca nie podlegająoyoh 
krytyce z przyozyn oenzuralnyoh; z te ­
go więc względu, mniemamy, obowiąz­
kiem naszym jes t zabrać głos, p rzy j­
rzeć się tej ewoluoyi ważnej i z niej 
odpowiednie postawić wnioski.

Lat Łrzynaśoie, a właściwie jedena­
ście tylko, podozas panowania Hurki 
w Królestwie, nie oszozędzono nam ani 
jednej przykrości.

Bohater Bałkanów, przy pierwszem 
powitaniu reprezentantów władz w szyst­
kich w Warszawie, zarysował program 
swej działalności w sposób bardzo w y­
raźny.

Między innemi, powiedział on do 
Apuchtina: „Do was szczególniej zwra­
cam się panowie, kieruj ąoy wychowa­
niem młodzieży, aby objaśnić, iż nie 
jes t zamiarem rządu, przerabiać Pola­
ków na russkioh, gdyż to jest niepo­
dobieństwem (nie myslimo), ale obo­
wiązkiem waszym i komeoznośoią bę­
dzie zrobić z nioh wiernych podda­
nych najjaśniejszego pana.u

Warszawa to objaśnienie, ten pro­
gram nowego wielkorządcy przyjęła 
z pewnem zadowoleniem, tak jak  parę 
miesięoy temu przyjęto nominaoyę hr. 
Szuwałowa.

Za ozasów ludzkiego i uczciwego 
generał gubernatora Albiedyńskiego, 
przyzwyczajono się tam  do jakiego ta­
kiego poszanowania osobistej godności 
ozlowieka, własnośoi, prawa, sądzono 
więc, że jego następoa pójdzie tą sa­
mą drogą, że frazes o wiernopoddań- 
ozośoi, przeoiwko ozemu nikt nie prote­
stował, da się wytłumaozyó urzędowem 
stanowiskiem liurki, a słowa o naro­
dowości przyjęto z dobrodziejstwem in ­
wentarza.

Niestety rzeczy zmieniły się bardzo 
szybko.

Hurko a raczej otaozająoa go kama- 
rylla — już w parę tygodni potem, 
mimo uroozystej zapowiedzi, zmienili 
program tak uroozyśoie wygłoszony i 
rozpoczęli właśnie pracę nad tem, aby 
mieszkańców Królestwa przerobić na 
Rosyan — i wytworzyć z nioh bunto­
wników.

Kamarylla zrozum iała, iż zniknie 
cała jej raoya bytu, że woda stanie się 
czystą i uniemożliwi łowienie w niej 
ryb grubych — jeśli ludność Królestwa 
odda się spokojnej praoy i zostawiwszy 
na boku politykę, myśleć tylko będzie 
o kawałku ohleba i pielęgnowaniu tych 
zasadmoznyoh swyoh skarbów, które 
w danej chwili pozostały się jej, jako 
jedyna spuścizna przeszłości, niepodo­
bna do wyduszenia z głowy i serca.

Poruszono tedy wszystkie sprężyny, 
wytężono wszystkie siły, aby zapewnio- 
ny sprawiedliwemi rządami pokój za 
Albiedyńskiego naruszyć i w tym celu

szukano na każdym polu haozyków i 
szpilek, aby niemi rozdrażnić polski 
ogół, aby go z oierpliwośoi i pracy spo­
kojnej wykoleić.

Zniesiono więo Bank polski, w szko­
le zakazano mówić po polsku, z biur 
poozęto UBUwaó urzędników, szlaohtę

Prześladować, dziennikarstwo dusić i 
o reszty kneblować mu usta, chłopa 

głaskać, podburzaj'ąo przeciwko wię­
kszej własnośoi obieoywaniem nowyoh 
łask i gruntów; jednem słowem, nie 
było sfery, do której inwazya nowyoh 
ozynowników nie ohoiałaby trafić i wy­
wrzeć swoją niozem nieusprawiedliwio­
n ą  i ze wszeoh miar szkodliwą, ale we­
dług naszego zdania, przedewszystkiem 
dla państwa, działalność i złość zara­
zem.

Jeśli dodamy do tego działalność 
namiętną pani Hurko, która ze swej 
strony również nie ominęła ani jednej 
sposobności, aby zadokumentować złośli­
wą nienawiść względem polskiego ży­
wiołu i z właściwą sobie namiętnośoią 
szpilkowała kupoów, kamieniozników, 
mieszczan itp. najbliżej niej stojąoyoh 
żywiołów, będziemy mieli niejakie po­
jęcie o te n wysiłku oałej kohorty hur- 
kowskiej, zmierzająoej do prowokaoyi 
n a ro d u , która jakie owoce wydała w cią­
g a  panowania Aleksandra III. i jego 
pełnomocnika w Królestwie postaramy 
się w dalszym oiągu niniejszej praoy 
wykazać.

Rzecz prosta, iż chodzi nam tutaj 
tylko o nasz własny bilans narodowy 
i znaczące w niej oyfry, mne względy 
pozostawiająo na stronie.

Zmarły car, podozas bytności swej 
Spalę, zaohwyoony polakiem wlo- 

śoiaństwem, które przyszło go bawić, 
rzekł:

— „Lubię ioh bardzo — ale trudno, 
oała ta naoya skazana jest na zagładę 
i zginąć musi.*

Carskie słowo wsunięte mu do 
mózgu przez Pobiedonoscowów, Ilur- 
ków, Durnowów, stało się jeszcze wię­
kszym bodźcem dla „djejatelówu, prze­
śladowanie się powiększyło, ruoh zdwoił, 
a przecież z dumą to powiedzieć mo­
żemy, iż ten nowy wysiłek naszyoh wro­
gów odbił aię o wytrzymałość polskiej 
skóry, dodał tylko hartu duchowi. — 
Akcya wywołała reakoyę i miast za­
głady przyniesiono nam siłę i twardość, 
nauczono myśleć, pracować ze zdwojo­
ną energią i cierpliwością nieskończo­
ną, która nas lepszymi uczyniła.

Nagle prawie umiera Aleksander 
III., rozchodzą się głosy, zapowiadają­
ce reformy, t. zw. łaski, o nowym ca­
rze rozlegają się bajeczki podobne do 
marzeń rfeoherezady. Anegdoty, przed- 
stawiająoe młodego monarchę, jako 
człowieka ludzkiego, odważnego, libe­
ralnego, przynosi codziennie prawie 
pantoflowa poczta z Petersburga.

W ytrwała a taktowna dotyehozas 
Warszawa zaozyna traoić swą rówuo- 
wagf}-Zbiera się deputaoya, której dzieje 
znaoie aż nadto dobrze, jodzie do Pe­
tersburga, tryum fuje nad Hurką, który 
podaje się do dymisyi i nagle niby u-

pojeni hasyszem ludzie zaozynają w ie-Jeoiu ; przejrzymy się duchowieństwu, 
rzyć w nadejście nowego kursu, który ‘ wychowaniu, dziennikarstwu, rolnictwa,

przemysłowi, mieszczaństwu, chłopstwu, 
żydom, nauce, sztuce i życiu towarzy­
skiemu wreszoie.

Opierając się na faktach, zajrzyjm y 
zarówno pod strzechę białego dworku 
jak i do wykwintnych salonów, finanso- 
wyoh biur, i ochron nędzy.

Z tyoh danych, pilnie przez nas 
notowanych, wyrobi sobie czytelnik 
sam pogląd na stan duchowy i mate- 
ryalny mieszkańców Kongresowej Pol­
ski i sam postawi wnioski.

Artykuły niniejsze będą też odpo­
wiedzią na liczne głosy prasy rosyj­
skiej, na które w Warszawie odpowia­
dać niepodobna.

Prasa petersburg3ka i moskiewska, 
nie proszona, w ostatnich czasach z na­
miętnością wielną poruszała sprawy 
nasze, my będziemy je traktować sine

Ycritas.

ma kraj nie potrzebujący zresztą odro­
dzenia na nową drogę popchnąć.

Ludzie widzący dalej, niż koniec 
własnego nosa, ze zdumieniem patrzą 
na iluminaoye niebywały od lat kilku­
dziesięciu, pytają, za oo i ua co ją  pali 
Warszawa, a szowinizm niezrozumiały 
ogarnia tak umysły, iż niepodobna się 
dopytać o przyozyny tej nagłej zmia­
ny  frontu.

Głębsi ludzie serca i rozumu, za­
ozynają opuszczać głowę ku ziemi, bo­
leć nad strasznem sprawdzeniem słów 
poety, głosząoyoh, iż „narodu duch zatru­
ty, to dopiero bólów bólu ; daremnie 
tłómaozą, że objawy te nie mają logiki 

sensu, nikt rozentuzyazmowanych 
powstrzymać nie jest w stanie.

Reskrypt dopiero wydany przez cara 
do Hurki, oblewa zapalone głowy zimną 
wodą. Jest ratunkiem niejako sytuacyi,! ira et studio. 
otrzeźwia, oboó go z góry spodziewać1 
się można było i ohoó był on całkiem 
naturalnem i przewidzianem następ­
stwem rzeozy.

Za ten reskrypt Warszawa i Polska 
Kongresowa, wdzięczną tylko być win­
na doradzoom Mikołaja II., jakkolwiek 
nie wszystkioh on jeszoze do porządku 
w myśleniu doprowadził.

Rozpoczęta polityka nauczania się 
Z Wiernopoddańozośoią, znajduje swój j (Walne zebrauia: Pomocy naukowej, Kółek rol- 
wyraz w pewnem arystokratycznem i niczyeh i centralnego Towarzystwa asrrouomiczne- 
daiennikarskiem kółku. j gt>’ -  1 "y włoii<daiiin. -  Gość' z Galicyi).

Grupa ta rozpoczyna agitaoyę tego j (N. U.) Ubiegły tydzień poświęco-
rodzaju ua wszystkich punktach, za- ny był wyłącznic walnym zebraniom 
słaniająo się zdaniem śp. D obrzan-, najpowabniejszych naszych instytuoyj

Z Wielkopolski.
(Roresp. „Gaz. N ar.“ )

Poznań d. 18 marca.

skiego Jana, który rzekł: „Z J y a -
b ł e m  p ó j d ę  r ę k a  w r ę k ę ,  b y l e  
m i  P o l s k ę  z r o b i ł " ,  a także skutka­
mi polityki stańczykowskiej w Galicyi.

Zaczynają się rozumowania dowodzą- 
oe, że do celu pięknego warto iść na­
wet przez biota, amatorzy tego dobro­
wolnego błooenia się, nawet ludzie 
uczciwi, ohoó nie daleko widzący, wy­
tężają wszystkie siły, rautują na cześć 
nowego generał - gubernatora, pieją na 
cześć jego hymny, urządzają czwart­
kowe obiady, aby tylko kolo swych 
zwolenników powiększyć, w yciągają dło 
nie do p. Pilza, redaktora petersburskie­
go Kraju , aby z nim iść ręka w rękę, 
naturalnie znajdują karyerowiczów, go

i Towarzystw. A więc odbyło się wal­
ne zebranie Towarzystwa naukowej po­
mocy, Kółek rolniozych, poezem nastą­
piły trzydniowe obrady naszych pol­
skich agraryuszy czyli członków To­
warzystwa centralnego gospodarczego 
w połączeniu ze wszystkimi jego wy­
działami. Napływ więc prowincyi do 
Poznania był dość znaczny, a hotele 
wszystkie były zajęte przez duchowień­
stwo i szlachtę, którzy w poczuciu 
spełnienia obywatelskiego obowiązku 
ku bazarowemu gmachowi kroczyli.

Towarzystwo pomocy naukowej to 
pomnikowe dzieło naszego nigdy nie­
zapomnianego dr. Karola Marcinkow- 

| skiego, mające na celu wspieranie chęć
towych kruszyć kopię za ten nowy nauki mającej a ubogiej młodzieży, roz-
pr ogram

Pan Straszewioz gromi dzienniki 
galicyjskie, pan Godlewski pisze a rty ­
kuły lojalne, pan Pilz trzyma batutę 
w ręku i zdaje się kierować tą kocią 
muzyką, która dysonans tylko wydać 
może.

Z tego zamętu powstaje dla ludzi 
trzeźwych niesłychanie przykry wnio­
sek : oto nie deprawuje nas niewola i 
bat — ale ohoćby urojona swoboda.

K rytyka nie możliwa na miejscu 
wszystkioh objawów, staje się konie­
cznością tam, gdzie wolnem jest słowo ; 
ścisły rachunek obowiązkiem, i takim 
właśnie rachunkiem ma być cały sze­
reg artykułów naszych.

Przejrzemy się więc, oośmy zyskali 
lab oo utracili w ostatniem trzynasto-

wija się jak kwiat pod wpływem wio­
sennego słońca. Jakkolwiek składki ro- 
ozne, do ogólnej kasy wnoszone, zmniej­
szają się od lat kilku stopniowo, oo jest 
jasną oznaką ogólnej biedy i przełomu 
ekonomicznego, to jednakże Towarzy­
stwo znajduje zawsze ohętnych dona­
torów i iegataryuszów, którzy jego 
fundusze już to za życia, już to po 
śmierci pokaźnemi nawet sumami po­
większają, a stąd płynące odsetki za­
stępują ubytek zwyczajnych składek.

Nasza naukowa pomoo ma już prze­
szło 6 kroć sto tysięcy marek fundu­
szu żelaznego, który zeszłego roku o 
znaczną sumę 60 tysięoy marek po­
większonym został przez hojne zapisy, 
z któryoh najznaczniejsze znoszone są 
przez nasze patryotyczne duohowień-

Ta moja odpowiedź znalazła ogólny 
poklask.

— A więc — odpowiedział, śmiejąc 
się serdecznie Oyama — uczynimy wszy­
stko, aby spełniło się pańskie życzenie. 
Tylko nie pisz pan o tem po dzienni­
kach.

Następnego dnia byłem już w drodze 
do Hiroszimy, zaopatrzony w wyjątkowy 
paszport, który mnie upoważniał do ko­
rzystania ze wszystkich środków komu- 
nikacyi wojennej. Otrzymałem także pi­
sma polecające do wszystkich komende­
rujących oficerów w K rei.

Statek transportowy dowiózł mnie do 
ujścia rzeki Tatung, a stąd dostałem się 
do Pin-Yang.

Pierwszy korpus armi japońskiej, ten 
sam, który wypędził Chińczyków z Korei, 
zostawał wówczas pod dowództwem ge­
nerała Nodzu, któremu podlegli byli ge­
nerałowie Oshima i Tatsumi. Gen. Nodzu 
zamieszkiwał w Pin - Yang pałac guber- 
natorski. Znalazłem go w hali, w uni­
formie bardzo skromnym, bez żadnych 
jaskrawych dekoracyj. Na nogach miał 
wygodne pantofle, które pozostawił po­
bity generał chiński.

— Rzeczywiście nie wiem—mówił— 
co mam z panem począć. Wikt mamy 
bardzo marny, — posiadamy tylko ryż
i to w złym gatunku, bo pełno w nim 
piasku i  ̂ plewy. Nie potrafisz go pan 
przełknąć. A o łóżku me ma nawet mo­
wy. Lecz poczekaj p a n ; generał chiński 
pozostawił mi cały stos jedwabnych de­
rek, podzielę się niemi z panem. Ow je ­
gomość pozostawił także całą masę pan­
tofli. Ale nie przydadzą się one panu, 
żyjesz na stopie zbyt wielkiej. 
cb*m SZyStk° t0 z jowialnym uśmie-

Ganerał Nodzu opisał mi później w 
jaskrawy sposób swój marsz z Seoul do 
F in -iang , najbrudniejszą drogą na świe- 
eie, jak  m-Jwił. Niechlujstwo -  dodał -

jest okrutnym nieprzyjacielem, obawiamy 
S1? &  Bardziej, aniżeli Chińczyków.

Mieliśmy wtenczas ciężkie czasy. No­
dzu ja d ł to samo, co każdy żołnierz, ale 
dobry humor nigdy g0 nie opuszczał.

— Nie zapomnij pan — rzekł raz do 
mnie — przy opisie bitwy pod Pin-Yang 
n a d m ie n ić , że Chińczycy ciągle popeł­
niają samobójstwa.

— Jakto ?
— Zabijamy ich z ich własnych ar­

mat, które zabraliśmy im w bitwie pod 
Assan. Giną więc oni od własnej broni.

W kilka dni później, gdy byłem u 
Nodzu, wszedł piękny, poważny męż­
czyzna do pokoju.

— Przedstawiam panu generała Tat­
sumi, któremu zawdzięczamy zdobycie 
Botondy.

— Jak się pan masz — odezwał się 
Tatsumi głosem, na który zadrżały mury 
koreańskiego pałacu.

— Bardzo dobrze — odpowiedzia­
łem nieco zmięszany. Ale generał ze 
strasznym głosem nie rzekł już nic 
więcej, skłonił się generałowi Nodzu, 
zgniótł moje palce w uścisku i odszedł 
krokiem, pod którym jęczała posadzka.

— Tatsumi jest dziwoląg — rzek ł 
Nodzu. — Nie je, a tyje i rośnie coraz 
bardziej. Przyszedł tylko, aby się poże­
gnać. Dziś wieczór odchodzi ze swoją 
brygadą. Wyruszamy ku rzece Yaiu, a 
on komenderuje aYantgardą,

Najbardziej zuanym z dowódzców ja­
pońskich jest generał Oshima, który w 
tym czasie leżał w Pin-Yang chory z po­
wodu otrzymanej rany. On to zdobył 
wszystkie strategiczne najważniejsze p«“ ' 
kty dokoła Seoul, on to z małą s i ł ą  rzu­
cił się na Chińczyków pod Assan i P° 
dwugodzinnej walce zmusił ich do u- 
cieczki, zabierając im bagaże i amunicy^ 
Z bitwy tej komiczne są sprawozdania 
pobitego generała chińskiego do swego 
rządu. Otóż generał chiński najpierw

doniósł, że pobił Japończyków, z któ­
rych padło do 2 000 ludzi. Nieco póź­
niej to swoje sprawozdanie uzupełnił 
doniesieniem, że po zwycięskiej bitwie, 
zagrożony przemożną siłą, cofnął się 
w porządku. Widocznie ów chiński ge­
nerał uczył się pisać swoje sprawozda­
nia u generałów rosyjskich. Za to boha­
terskie zwycięstwo cesarz chiński wspa­
niale nagrodził swego walecznego gene­
rała i powierzył mu komendę nad całą 
armią w Pin-Yang.

Japońska armia w Pin-Yang była 
podzieloną na cztery oddziały, które 
miały z czterech stron na Chińczyków 
uderzyć. Oshima miał wykonać pozorny 
atak na froDt nieprzyjaciela, aby tu 
zwrócić jego uwagę, gdy tymczasem gros 
armii japońskiej miało uderzyć na prawe 
skrzydło Chińczyków a generał Tatsumi 
miał zaatakować ich lewe skrzydło. 
Oshima jednak nie był zadowolonym 
z przypadającej mu roli i zamiast atak 
tylko demonstrować, rzeczywiście rzucił 
się na nieprzyjaciela. W tym celu już o 
godz. 2 po północy wyruszył na nie­
przyjaciela. Chińczycy stali za trzema 
fortami, uzbrojonymi olbrzymiemi arma­
tami Kruppa i osadzonymi najlepszym 
żołnierzem Li - Hung -Tsohanga. Przed 
frontem fortów znajdywały się gęste 
krzaki, wśród których rozłożyła się pie­
chota chińska. Wywiązała się krwawa 
walka. Przez dwanaście godzin parł 
Oshima swoich żołnierzy ku nieprzyja­
cielowi. Przez dwanaście godzin, nie 
zważając na morderczy ogień armat 
z fortów stał w pierwszym szeregu, za­
grzewając swoich ludzi do wytrwania. 
W; reszcie o 2 po południu zdobył krzaki. 
Mógłby był przystąpić do szturuau na 
rorty, ale żołnierze jego byli zupełnie 
wyczerpani. On sam był raniony. Zdecy­
dował się więc powrócić do obozu, od­
kładając szturm na dzień następny. By­
ło to już jednak zbyteczuem, gdyż tym­
czasem generałowi Tatsumi powiodło się

odrzucić Chińczyków, którzy wreszcie 
z pola walki ustąpili.

Wkrótce po zdobyciu Pin-Yang objął 
dowództwo pierwszego korpusu bardzo 
zdolny marszałek Yamagata. Zadawszy 
Chińczykom ogromną klęskę pod Wiju, 
Yamagata zapadł ciężko na zdrowiu 
wskutek trudów wojeunych, lecz mimo 
to szedł dalej na czele swej armii. Za­
rząd wojuy posłał mu trochę wiua, któ­
re mu lekarze zaordynowali. Y ;r..:gata 
:ednak nie przyjął wina.

— Nie będę pił wina — powi'dział 
— skoro żołnierzom moim często nawet 
wody brak.

Niedługo potem Yamagata został przez 
cesarza odwołanym, a marszałkiem za­
mianowany został generał Nodzu.

W tym czasie posłyszałem, że także 
generał Oyama ma otrzymać godność 
marszałka i objąć komendę innego kor­
pusu. Łatwo było ztąd wywnioskować, 
że utworzonym zostanie świeży korpus 
armii, który nie do Korei ale do Chin 
odejdzie. Powróciłem więc do Hiroszimy 
i zgłosiłem się u generała Kawakami, 
który wpierw zaszczycał mnie swymi 
względami. Generalissimus w armii ja ­
pońskiej jest książę Arisugawa, a zaraz 
po nim raugą idzie Kawakami. W rze­
czywistości jednak Kawakami jest duszą 
i reorganizatorem japońskiej armii. On 
to przygotował całą wyprawę, wypraco­
wał plany i od początku kierował całą 
kampanią. Kawakami jest wysokim, smu­
kłym mężczyzną z długim cienkim wą- 
sem; wyraz jego twarzy, która jednak 
nie ma rysów japońskich, zdradza wielką 
inteligencyę. Podobnie jak generał No­
dzu jest dowcipnym i chętnie się śmieje.

— Zkąd pan wiesz, że istnieje druga 
armia? — zapytał mnie.

— Nie wiem, a proszę tylko o po­
zwolenie na przyłączenie się do korpusu 
generała Oyama.

— Bądź więc pan każdej chwili go 
tów do drogi.

Odpłynięcie drugiej armii nastąpiło 
z wielką uroczystością. Było to wspa­
niałe widowisko, przy którem z Europej­
czyków tylko ja jeden byłem obecnym. 
Razem z marszałkiem Oyama zająłem 
miejsce na transportowym statku Nagato, 
którego kapitanem był pewien Ameryka­
nin. Na wojennych okrętach japońskich 
nie ma ani jednego cudzoziemca oficera, 
natomiast jest ich wielu na pokładach 
statków transportowych. Oyama, który 
kilka lat przebywał w Europie, zna war­
tość dobrego stołu i wina i dlatego wy­
brał ów statek, ponieważ kapitan jego 
znanym jest ze swego łakomstwa.

Statki transportowe miały się spot­
kać z flotą wojenną u ujścia rzeki Ta­
tung. W ten sposób mieliśmy trzy dni 
drogi, musieliśmy jednak cały tydzień 
czekać ua inne statki transportowe. Na 
pokładzie nic nie było do czynienia i 
Oyama nudził się straszliwie.

— Grasz pan w szachy ? — zapytał 
mnie razu pewnego.

— Oczywiście.
— A więc grajmy.
Graliśmy o flaszkę wina i Oyama

przegrał. Szachy stały się odtąd naszą 
nieustanną rozrywką i kosztowały Oya- 
mę dwa kosze wina. Nakoniec przybyły 
wszystkie 38 statków transportowych, 
złączyliśmy się z flotą wojenną, złożoną 
z 20 pancerników i 16 łodzi torpedo­
wych i na drugi dzień wylądowaliśmy 
na chińskich wybrzeżach , milę od Port 
Arthur.

Hr. Oyama lubi bardzo komfort i nie 
pojmuje, dlaczegoby nie można bić Chiń­
czyków, a równocześnie mieć wszystkie 
wygody. Jego bagaże zajmywały mnó­
stwo miejsca. Wiózł on ze sobą kilka 
pak wina i koniaku i stos poduszek na­
pełnionych powietrzem.

W cztery dni po wylądowaniu dowie­
działem się, że generał Yamaji z pier­
wszą dywizyą armii wymaszerował nocą, 
aby zająć Kinchow i Tallum - Bay. —



stwo. Towarzystwo w ciąga roku ubie­
głego niosło pomoc 235 stypendystom, 
wydając na nich przeszło 55 tysięcy 
marek a pewni jesteśm y, że z tej zdol­
nej i  chciwej nauki młodzieży wy­
kształcą się obywatele na chlubę i na 
pożytek naszego kraju. Naturalną jest 
rzeczą, że Towarzystwo, które tak bło­
gie skutki dla społeczeństwa wydaje, 
nie mogło długo cieszyć się sympatyą 
naszyoh władz opiekuńczych i patryo- 
tów niemieckich, stąd też sejm pruski 
w czasie, w którym kuto antipolskie 
prawa, wyznaczył rooznie sto tysięcy 
marek wyłąoznie dla uczącej się mło­
dzieży niemieckiej, którą to tak wy oho 
waną młodzieżą rząd dziś zapełnia swe 
donośne urzędy całego księstwa obszaru. 
W  pomoc rządowi przychodzi znane 
wam i osławione towarzystwo II. K. T., 
które urbi et orbi głosi, że oni właśnie 
dla niemieckiego społeczeństwa przez 
swoją agitacyę niczego więcej nie chcą, 
leoz tylko tego samego, co dla społe­
czeństwa polskiego dzieje się za pośre­
dnictwem naukowej pomocy. Lecz da­
remne wybiegi! Pomoc naukowa — to 
szczyt chrześcijańskiej miłości bliźnie­
go, zasadą zaś towarzystwa ku szerze­
niu i wzmocnieniu niemieckości, to nie­
nawiść rasowa i plemienna, celem któ­
rej jest wyparcie narodu polskiego, 
k tóry miał nieszczęście dostać się pod 
ich opiekę i władzę.

185 Kółek rolniczych i 8.000 człon­
ków inteligentnych, pracujących na oj­
czystej glebie i świadomych celu — to 
nasz prawdziwy dorobek narodowy i 
siła ekonomiczna. Z prawdziwą też ra- 
dośoią wstępowaliśmy na tę tak dobrze 
nam znaną salę bazarową, zapełnioną 
szozelnie włościanami, wśród których 
spostrzedz było można i duohowną su­
kienkę wiejskiego proboszcza i surdut 
większego właścioiela, jako naturalnych 
opiekunów młodszej swej braci. Jeżeli 
działalność Kółek rolniczych dla Ga- 
licyi jest zbawienną i użyteczną, to u 
nas owe Kółka mają daleko donioślej 
sze znaczenie, bo w nich gospodarz 
wiejski uczy się, ja s  ma swój kawałek 
ziemi kochać, jak  go uprawiać i pielę­
gnować, aby mu go obcy przybysz nie 
wydarł. Na tegorocznem walnem zebra­
n ia ku ogólnej radości podaną została 
wiadomość, że gospodarz Maciejewski 
z powiatu żnińskiego, gorliwy członek 
Kółka, odziedziczywszy po rodzicach 
180 morgów magdeburskich ziemi, pra­
cą, inteligencyą i oszczędnością, zdołał 
doprowadzić do tego, że w tyoh cięż­
kich czasach nabył z rąk niemieckich 
spory szmat ziemi 670 morgów obsza­
ru  obejm ujący; a gdy w kilka dni po 
tern dokonanem kupnie, jakiś Saksoń 
ozyk ofiarował mu 20 tysięcy marek 
odstępnego, wtedy Maciejewski dał mu 
godną kmieoia polskiego odpowiedź, 
„iż cnoeby miał pazurami bronić ziemi 
polskiej, to jej ze swych rąk nie w y­
p u śc i/ Sroga nauka dla tych, co ratu ją 
się szacherkami z komisyą koloniza- 
oyjną — a oby ziemia nasza więoej 
takich kmieoi wydawała! Tymczasem 
upraszam, byście dzielne nazwisko M a- 
c i e j e w s k i e g o  ku pamięci i dla 
przykładu innym, tłustemi wydrukowali 
czcionkami.

Ostatnie dwa dni walnych zebrań 
przypadły członkom oentralnego To­
warzystwa gospodarczego — tej śm ie­
tance naszej wiejskiej inteligencyi — 
towarzystwa, które cieszy się w na- 
ezem społeozeństwie powagą i mirem 
i którego obrady doroozne budzą inte­
res ogólny. Na powierzchni naszego 
małego księstwa mamy właściwie dwa 
towarzystwa centralne agronomiczne, 
jedno niemieokie przez rząd uznane i 
grubo przez niego subwencyonowane, 
mające styczność i poparoie u władz 
najwyżej naw et stojących i drugie n a ­
sze polskie, odosobnione, stojące o wła­
snych siłach i środkach i nie mogące 
się znikąd spodziewać ani pomocy ani
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Oświadczyłem hrabiemu Oyama mój za­
miar przyłączenia się do Yamaji. Oyama 
odradzał mi tej awanturniczej wyprawy, 
wreszcie jednak zezwolił, dodając mi dla 
eskorty tłumacza, jednego żułnierza i je­
dnego służącego. Po dwóch dniach drogi 
doścignąłem dywizyę Yamaji w Pitzeno. 
Udałem się natychmiast do szefa sztabu 
generała Odera, od którego dowiedziałem 
się, że Yamaji jest chorym.

— Cóż mu dolega?
— Lekarze mówią, że się przeziębił, 

ja  jednak sądzę, iż chorym jest ze zło­
ści, ponieważ Chińczycy uciekli bez wal­
ki. Skoro jednak usłyszy pierwszy strzał 
armatui, natychmiast wyzdrowieje. Chodź 
my do niego.

Yamaji siedział na sposób wschodni 
na chińskiem łóżku. Był w negliżu, ale 
wyraz jego twarzy wystarczał, aby całe 
roty Chińczyków wprawić do ucieczki. 
Długa, cienka, żółta twarz, długie, cien­
kie wąsy po nad grubemi ustami, olbrzy­
mie żółte zęby i jedno małe oko, ale 
srogo patrzące. Palił cygaro tak duże, 
jakiego w życiu jeszcze nie widziałem. 
Jego usiłowania, aby być grzecznym, 
były nad wyraz komiczne. Próbował 
się uśmiechnąć, a skrzywił się przera­
źliwie.

— Cieszy mnie, że pana widzę — 
mówił. Spodziewam się, że pan przy­
łączy się do mego sztabu. Ale biedno 
u nas. Mogę panu ofiarować tylko bar­
dzo liche cygara, a wina ani żadnych 
słodyczy nie ma u nas wcale.

Tyle tylko powiedział, a dalszą roz­
mowę prowadził już tylko Odera.

— Nie dziw się pan rzekł, gdy­
śmy wyszli — że generał jest tak mil­
czący. Ma cu dobre serce i wszystko 
uczyni, tylko ro zm aw iać  nie będzie. Nie 
umie tego; jest żołnierzem, a nie mó­
wcą.

Generał Yamaji nie zna w polu ża­
dnych przesz, ód. Podczas marszu przez 
góry, bagaże jego nastręczały pewnych 
trudności. Nie namyślając się długo, 
kazał wszystkie porzucić na drodze, a 
zachował tylko swój ryż i swoją amu 
nicyę.

żadnego poparcia. W takich w arun ­
kach, jak łatwo domyśleć się można, 
wszelkie rozprawy i obrady naszego 
Towarzystwa są naukowej i jakbym  
się wyraził, platonicznej natury. Pomi­
nąwszy to, że Towarzystwo wydaje oza- 
sopismo rolnicze Ziemianin i że n trz y ­
m ają stacyę chemiozną — owoce jego 
praoy w takiem  położeniu mogą być 
tylko idealnej i moralnej natury. Isto ­
tnie trzeba wielkiej miłości kraju i u- 
ozuoia poświęcenia się dla niego, aby 
w takich waruukaoh wytrwać na s ta ­
nowisku i spełniać swój obowiązek 
usgue ad finem.

Pomimo więc grozy położenia, w 
jakiem znajduje się nasze rolniotwo — 
pomimo, iż w Berlinie w tej właśnie 
chwili obraduje pod prezydenoyą same­
go oesarza Bada stanu a w niej przy­
gotowują się nowe, najdonioślejszej za­
pewne natury prawa, które do gruntu  
zniszczą i przekształcą podstawy by­
tu i istnienia naszej własności, to je­
dnakże pomimo tego wszystkiego obra­
dy naszego towarzystwa nie wyszły 
poza zakres akademickiej dyskusyi nad 
raoyonalną uprawą roli i chowu inw en­
tarza. Jedyną widoczną dodatnią stro­
ną tych zebrań jest utrzym anie i po­
budzenie życia publicznego i wprawa 
dla wstępującej w świat młodzieży, 
która w tej jedynej dziś szkole uczy 
się spełniać święte dla każdego obo­
wiązki wobec swego kraju i bierze 
chrzest na dalsze trudne koleje oby­
watelskiego życia. Wasze lwowskie to ­
warzystwo rolnicze przysłało na nasze 
zebrania godnego swego zastępcę w o- 
sobie p. Artura C i e l e c k i e g o ,  któ­
rego tu, jako bardzo pożądanego i z da­
lekich stron przybyłego gościa mile i 
serdeoznie powitano.

Katastrofa w kopalni.
Z Karwiny piszą o znanym już z te­

legramów strasznym wypadku eksplozyi, 
co następuje:

W kopalni śp. arcyks. Albrechta, obe­
cnie Fryderyka, znajduje się olbrzymi 
szyb nazwiskiem „Hohencgger*. Spuściło 
się do niego w piątek rano 288 robotni­
ków. O godzinie pół do 8, a więc nie­
długo po rozpoczęciu robót, dał się sły­
szeć podziemny grzmot — ziemia za- 
diżała, nastąpił wybuch, który tak był 
silny, że w olbrzymim gmachu, nad szy­
bem się wznoszącym, nie pozostała jedna 
szyba cała. W jednej chwili wszystko 
co się znajdowało w szybie na dole i 
w jego pobliżu potargane i potrzaskane 
zostało w kawałki. Wyobraźcie sobie prze­
rażenie mieszkańców, bi dnych żon i 
matek, których mężowie i synowie przed 
kilku godzinami zaledwie poszli do ko­
palń. To też ze wszystkich stron nad­
ciągać poczęły, a raczej biedź tłumy ko­
biet i dzieci, aby tylko sprawdzić na 
miejscu, że nowe nieszczęście, nowa kię 
ska nawiedziła biedny lud polski. Każdy 
uczciwy i logicznie myślący człowiek 
sądziłby, że po tylu nieszczęściach, jeżeli 
gdzie, to przedewszystkiem w kopalniach 
karwińskich wszelkie środki ostrożności 
i ratunku będą zachowane i przygoto­
wane. Niestety. Właśnie w arcyksiążę- 
cych kopalniach, które powinny być wzo­
rem ładu i przezorności dla innych, nic 
nie było przygotowanego, deść powie­
dzieć, te dopiero o godz. 11 rano spu­
szczono pierwszy ras windę na dół, po­
mimo, że z dołu żywi jeszcze robotnicy 
jednym ciągiem, bez przestanku dzwonili, 
domagając się ratunku. Tak wszyscy po- 
traei1 i głowy i drogich kilka godzin 
strwonili, zamiast spieszyć możliwie szyb­
ko z pomocą. To też według mniemania 
ludzi miejscowych, ze sprawami obytych, 
gdyby pomoc natychmiast była nastą­
piła, rozmiary nieszczęścia o wiele by­
łyby mniejsze, byłoby zginęło kilkunastu

W dniu 5. listopada, rano, avantgar- 
da spostrzegła nieprzyjaciela. Yamaji, 
skoro się o tem dowiedział, natychmiast 
galopem pogonił naprzód i zatrzymał 
się dopiero na wzgórzu, skąd mógł wi­
dzieć Chińczyków. Przez kwadrans ob­
serwował ich ruchy. Potem w krótkich 
słowach wydał rozkazy; połowa dywizyi 
uderzyć miała na nieprzyjaciela od fron­
tu, on zaś sam z drugą połową miał 
obejść Chińczyków i zaatakować ich 
z lewego skrzydła. Oko jednak świeciło 
jak brylant. Zwracając się do mnie, 
rzekł:

— Jutro zobaczysz pan, jak moi żoł­
nierze walczą. A potem mam nadzieję, 
przenocujemy w Kinchow.

Usiadł spokojnie na kamieniu przy 
drodze, wyjął z kieszeni garść ryżu i 
począł go zjadać z takim apetytem, jak­
by to były trufle.

Cóż to był za marsz w tym dniu I 
Piętnaście godzin bez odpoczynku po 
najgorszym terenie. Wielu żołnierzy pa­
dło z wycieńczenia. O godzinie 6 wie­
czorem wzgórza stały się tak strome, iż 
musieliśmy zsiąść z koni.

W oddali słychać było strzały. Yamaji 
węszył dym prochu. Nic nie było w sta­
nie go powstrzymać. Noc przepędziliśmy 
prawie nad głowami Chińczyków. Nie 
było nawet wody do picia, ale generał 
był szczęśliwy. Miał przecież nieprzyja­
ciela przed sobą.

Żaden atak nie był z taką werwą 
wykonanym, ani żadne miasto tak pręd­
ko zdobyte jak Kinchow. O godz. 8. ra­
no Yamaji ustawił się na wzgórzu, 
2500 metrów od Chińczyków. Baterye 
jego zaraz otwarły ogień, na który Chiń­
czycy pospieszyli z odpowiedzią i rozpo­
czął się okrutny pojedynek. Usposobienie 
Yamaji nie pozwoliło mu jednak długo 
walczyć na taką odległość. Wskoczył na 
konia i pogalopował do najbliżej wysu­
niętych swoich bateryj. Był najszczęśliw­
szym człowiekiem pod słońcem. Naraz 
spostrzegł swojem jedynem okiem, że 
nieprzyjaciel się chwieje. Natychmiast 
wysłał kompanię pionierów z rozkazem

ludzi, a nie stu. Gdy pierwszy raz win­
da wyjechała na wierzch, okropny przed­
stawił się oczom widok. W klatce prze­
znaczonej na 5—6 osób, mieściło się 12 
albo więcej. Jednemu białka pozostały 
w miejscu oczu, drugiemu cała spalona 
twarz ociekała tłuszczem, trzeciemu z rąk 
pozostały tylko strzępy itd. Takich śmier­
telnie rannych wydobyto dziewięciu. Wili 
się w boleściach, gdy ich na nosze kła­
dziono. Wody nawet pod ręką nie było. 
Szpitala porządnego nie ma. Pomieszczo­
no ich w różnych miejscach. Prawdopo­
dobnie wszyscy pomrą, a może już w tej 
chwili nie żyją. Ksiądz zaopatrzył ich 
na śmierć. Następnie uciekać poczęli ży­
jący i mniej popaleni. Wszyscy tak prze­
rażeni i bladzi, że jednego słowa z nich 
wydobyć niepodobna. Gdy się dostali na 
wierzch, natychmiast, jak gdyby kto go­
nił za nimi, uciekali co prędzej do domu. 
Lekko rannych jest kilkudziesięciu. Za­
częto następnie wydobywać trupy. Do 6 
wieczorem wydobyto 20 trupów. Według 
obliczeń wszystkich zabitych będzie 60, 
a może i nieco więcej. Dwudziestu wy­
dobytych widziałem. Kładą ich w dużej 
kaplicy na przygotowanych wielkich pry­
czach, jednego obok drugiego. Większość 
z nich uduszona, co jest dowodem naj­
lepszym, iż gdyby pomoc była szybszą, 
bardzo znacznie mniej byłoby zginęło. 
Inni strasznie popaleni. Niektórym brak 
zupełnie głowy, innym nóg i rąk. Z nie­
których pozostała tylko spalona masa. 
Jeden w miejscu głowy ma jakąś nie­
kształtną czerwoną masę mięsa.

Wszyscy, których widziałem, to lu­
dzie w sile wieku, młodzi jeszcze. Byli 
między nimi i chłopcy może 15 letni. 
W kaplicy płacz i jęk nie do opisania. 
Kobieta np. z dzieckiem malutkiem na 
ręku chodzi po pryczy wzdłuż trupów i 
płacząc podnosi popaloną odzież, chcąc 
rozpoznać zabitego męża. Tam dalej zno­
wu matka płacze przy trupie syna. Brat 
poznał brata, siadł przy nim i tylko głę­
bokie słychać westchnienie. Koniec świa­
ta. Tłumy wchodzą i wychodzą. Jedni 
pozostają przy trupach, inni oczekują 
przy windzie, która coraz nowych na 
wierzch wydobywa.

Uciekam co prędzej z tego strasz­
nego miejsca śmierci i zatraty polskiego 
ludu. Trzeba bowiem wiedzieć, że tutaj 
w Karwinie ogółem w kopalniach pra­
cuje około 7000 robotników polskich. 
Wszyscy zatem co zginęli — to Polacy, 
to nasza krew.

Gdym wracał wieczornym pociągiem 
z Karwina, na pobliższych stscysch tłu­
my kobiet oczekiwały na swych mężów, 
synów i braci. Nejedna tylko się łzami 
zalała i wróc.ła do domu sama, sierota. 
Ojciec, brat lub mąż pozostał na zawsze 
w Karwinie.

GAZETA NARODOWA z Środy

KRONIKA.
Lwów dnia 19. marca.

W setną roeznlcą III rszblern OJazyzny — 
dokoM jay  stw orzenia fllwsnryum  polskiego w 
Cieszynie.

Jllaliow ania. Ministerstwo handlu za­
mianowało asysteuta pocztowego, Władysła­
wa Kowarzyka, koncepistą pocztowym we 
Lwowie.

Urzędowa owacya. Deputaoye zarzą­
dów salinarny oh i górników z Kałusza i 
Stebnika, ofiarowały w niedzielę p. namie­
stnikowi pamiątki z tych miejsc krajowego 
bogactwa. Na czele obydwu deputaoyj sta­
nął wioepruzydent kraj. Dyrekcyi skar. dr. 
Witold Korytowski, a wraz z nim przybyli: 
radoa dworu Geistlener, szef biura prezy- 
dyalnego radca Kluaik, kraj. referent spraw 
salinarnych star. radoa Waydowicz, sekre­
tarz p. Neohaj, inspektor budowli salinar­
nych Frzetocki, zarządoa salinarny Kuozkie- 
wicz, adjunkt salinarny Barącz radca gór-

maszerowauia pod wały miejskie i wy­
sadzenia dynamitem jednej bramy. Tak 
był pewnym, że rozkaz ten do joty wy­
konanym zostanie, że w kilka minut po­
tem kazał trąbić do szturmu.

Nastąpiła straszna lecz wspaniała 
chwila. Yamaji galopował na czele woj­
ska i prowadził swoich żołnierzy prosto 
na wały miasta. Po krótkiej walce, Chiń­
czycy uciekli, a Yamaji oburzony, iż dłu­
żej walczyć nie chcieli, krzyczał za nimi 
tchórze ! Dobry jego humor pierzchnął 
z Chińczykami.

O godz 10 rano miasto było już w 
posiadaniu Japończyków. Tegoż dnia 
popołudniu przybył po forsownym mar­
szu Oyama. I on był w złym humorze, 
ale z innego powodu. Oto ua śniadanie 
i na objad miał tylko groch suszony.

Przy zdobyciu Port Arthur odzna­
czyli się najbardziej generałowie Nishi 
i Noghi. Ale tym, który okrył się nie­
śmiertelną sławą, był generał Hasegawa. 
Jego zadaniem było zdobycie ośmiu naj­
silniejszych chińskich fortów. Teren był 
dla niego nieprzyjazny. Jednak on, nie 
zwlekając minuty, dał hasło do szturmu. 
Pod straszliwym ogniem doprowadził 
swoich żołnierzy aż do pierwszych Han­
ków fortu. Sam szedł w pierwszym sze­
regu, nawołując żołnierzy. A potem je­
dnym szalonym atakiem zdobył forty.

Dzielność japońskich żołnierzy w 
znacznej części przypisać należy tej oko­
liczności, że oficerowie żyją razem z żoł­
nierzami, razem sypiają, razem jedzą, 
a przy każdej sposobności, zwłaszcza w 
bitwie lub w marszu, idą pierwsi, nie 
starają się unikać trudów i zawsze przy­
świecają dobrym przykładem. Nic więc 
dziwnego, że żołnierze żywią pełne zau 
fanie do swych oficerów.

uiczy Strzelecki z Bochni, radca górniczy 
Miimler z Kałusza, radca górniczy Rogoy- 
ski ze Stebnika, star. zarządca salinarny 
Windakiewicz i 2 sztygarów z Kałusza i 
Stebnika. W imieniu deputacyj, które ofia­
rowały p. namiestnikowi dwa piękne albu­
my, przemówił wiceprezydent dr. Witold 
Korytowski w te słowa: „W salinach na­
szych, istnieje od niepamiętnych czasów zwy­
czaj, że odsłaniając w podziemiaoh nowe a 
wiekotrwałe dzieła pracy górniczej, nadaje 
się im nazwy mężów którzy około państwa 
i kraj u położyli zasługi. W ten spusób od­
wieczne saliny galicyjskie szeregiem swoich
szybów Btały się żywym pomnikiem prze­
szłości i świadectwem wybitnych momentów 
pracy około sprawy publicznej, świadectwem 
poświęcenia i pracy dla kraju, wszystkim 
nam tyle drogiego, a świadectwo to wiernie 
prz każą i najpóźniejszym pokoleniom. Otwie 
rająo obecnie dwa nowe szyby solankowe w 
Kałuszu i Stebuiku nie mogliśmy też omi­
nąć naszego starodawnego zwyczaju i nie
skorzystać z przywileju wiekami uświęcone­
go. Postanowiliśmy szyby te nazwać imie­
niem waszej eksceilencyi, imieniem, które
dla rozwoju żup solnych i całej administra- 
cyi krajowej nowy znamionuje okres. I przy­
byliśmy tu dzisiaj prosić waszą eksoellencyę, 
abyś to nasze postanowienie zatwierdził i 
przyzwolić raczył, by nowo utworzone szy­
by solankowe w Kałuszu i Stebniku nosiły 
na wieki imię: „Kazimierz hr. Badeni“ sta­
nowiąc oraz na zawsze wymowny dowód 
naszych uoznć, czci i wdzięcznośoi, jakie 
dla waszej eksceilencyi żywimy. Na pamią­
tkę zaś tego dnia i tego aktu racz eksoellen- 
cyo przyjąć skromne upominki przez naszych 
górników i krajowy przemysł wykonane, 
przedstawiające widoki obydwóch kopalń i 
plany nowych szybów*.

Ofiarowane namiestnikowi album z Ka­
łusza, oprawione jest w ciemną skórę, sprzę­
żone klamrą z tak zw. argent repoussć. 
Album zdobi artystycznie wykonana korona
0 dziewięciu gwiazdach, oświetląjących mo­
nogram K. B. i umieszczone pod tym mo­
nogramem godła pracy górniczej. Pierwszą 
kartę albumu zdobi bardzo pięknie wyko­
nana akwarela: herb Bończa, wieńczony 
przez górnika wawrzynem. Poniżej przed­
stawiony jest widok nowego szybu, który 
otrzymał miano szyba „Kazimierza Bade- 
niego“. Ozdobna, w srebrze wykonana opra­
wa albumu, wykończoną została w pracowni 
pana Dornhelma we Lwowie, a piękny ar­
tystyczny rysunek pierwszej karty albumu, 
wykonał p. Erazm Barącz, adjnnkt sali­
narny.

Drugie album, ofiarowane namiestnikowi 
przez górników ze Stebnika, ujęte jest w o- 
prawę z żółtej skóry, na której widnieją 
emblemata górnicze i monogram K. B. Na 
pierwszej karcie albumu wypisane jest ba- 
sło górnicze „Szczęść Boże!u, oraz przed­
stawiony widok kopalni i nowego szybu 
w Stebniku. Piękna ta karta wykonaną zo­
stała przez inżyniera p Dietze.

Handlarze dziewcząt we Lwowie. 
Przed kilku dniami denosiliśmy o wykryciu
1 aresztowaniu całej szajki żydów, trudnią 
cych się wywozem dziewcząt do Konstanty­
nopola, gdzie je następnie sprzedawano. 
Energicznie prowadzone śledztwo wykryło 
obecnie herszta tej bandy Israela Eisenbalda 
wraz z jego kochanką Hane Hansel, oraz 
wyświeciło bliższe szczegóły postępowania 
zbrodniarzy. Eisenbald od lat kilku trudnił 
się handlem dziewcząt i zorganizował sobie 
we Lwowie i na prowincyi „dostawców* 
żywego towaru. Całe to piękne towarzystwo, 
dzięki energii biura bezpieczeństwa, znajduje 
się już w więzieniu śledczem sądu karnego, 
a samego herszta nieobecnego we Lwowie, 
przytrzymano w niedzielę po powrocie z o- 
statniej wycieczki do Konstantynopola. Ei­
senbald, obawiając się konkurencyi zagrani- 
cznyoh handlarzy, zgłosił się około Nowego 
Boku do prezydyum dyrekcyi policyi, z do­
niesieniem, że odkrył zagranicznych „han­
dlarzy" i prosił, aby mu dano list otwarty, 
za którego okazaniem mógłby przybyłych 
do Lwowa kazać aresztować Odmówiono 
oozywiście tema żądaniu, a dziś sprytny 
żydek, przytacza tę okoliczność jako dowód 
swej niewinności. Jest jednak tyle dowodów 
winy, że mimo chytrych wybiegów nie uj­
dzie zasłużonej karze.

Jako przyczynek do całej tej sprawy 
przyłączyła się wczoraj jeszcze awantura, 
Wyprawiono przez Hanię Kessler, która wraz 
z swym synem napadła na różę Neuei, za 
której sprawą wykryto i aresztowano han­
dlarzy i obiła ją kijem. Kesslerową, jako 
znaną lichwiarkę i spólniczkę Eisenbalda, 
poeiągnięto również do odpowiedzialności.

O czarodziejstwo oskarżył wczoraj 
18-letni Mikołaj Liwanowski 76-letnią Ma 
ryę Dańczaczkę. Oskarżenie swoje motywo­
wał okolicznością, iż Dańczaczka posiada 
takiego inkluza w postaoi srebrnej dwugul- 
denówki, iż jeśli zmieni komu pieniądze i da 
tę dwuguldenówkę, to nietylko ten pieniądz 
do niej wnet powróci, ale jeszcze i inne za 
sobą przyciągnie.

POMŚClł. Restaurator Eisig Baran ma 
zwyczaj wylewać pomyje na chodnik. Uczy­
nił więc to i wczoraj, przyczem oblał prze­
chodzącego tamtędy Michaia Kocona, któr 
w zamian za zmoczone obuwie potłukł mu 
szyby w oknach. Kocona policja przytrzy­
mała, wnet atoli zjawił się mściciel jego 
krzywd w osobie Walentego Zielińskiego, 
który tak pobił restauratora, że tenże istot­
nie nie będzie mógł kilka dni wylewać po- 
myji na chodnik, a natomiast będzie musiał 
okładać się w łóżku kompresami.

Z Grzymałów* piszą nam : Do miej- 
soowości nawiedzonych w roku zeszłym cho­
lerą należało i nasze miasteczko wraz z 
przyległem i wioskami. Epidemia ta szerzyła 
się u nas silnie, podczas bowiem, gdy w 
innych miejsoowośoiach ofiarą jej padali tyl­
ko ludzie z klasy uboższej, u uas wiele 
osób z klasy wyższej uległo jej i setki z 
pomiędzy nas przeniosły się w świat drngi. 
Niezaprzeczenie atoli liczba ta byłaby się 
znacznie zwiększyła, gdyby nie energiczna 
pomoc ludzi dobrej woli, a w pierwszym 
rzędzie organów żandarmeryi. Tntaj czujemy 
się spowodowani złożyć nasze uznanie ko­
mendantowi posterunku p. L. U j w a r e m u ,  
który z zaparciem się był wszędzie, dawał 
pierwsze wskazówki oo działać należy, a na­
wet sam niejednokrotnie czynnie pomocy u- 
dzielał Gdy groza już minęła i dziś spo- 
kojniej zasypiać możemy, niech nam wolno 
fcędtio złożyć za pośrednictwem Gaz. Nar.
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najserdeczniejsze podziękowanie p. Ujwaremu 
za niezmordowaną gorliwość w niesieniu 
nieszczęśliwym pomocy.

Samobójstw o. Kuryer Przemyski do­
nosi, że w lasaoh ostrowskich odebrał sobie 
życie wystrzałem z karabinu we środę szere­
gowiec z 9 pp., załogującego w warowni 
Prałkowce.

Zaręczyny. W Krakowie odbyły się 
kościelne zaręczyny między p. Edwardem 
Bonieckim a panną Maryą hr. Tyszkiewi 
czówną, córką hrabiny Izy z Tyszkiewiczów 
Janowej Tyszkiewiczowej. Wieczorem odbył 
się na uświetnienie tej uroczystości rodzin­
nej wielki raut u hrabiny Andrzejowej Po­
tockiej, siostry młodej narzeczonej, który 
zgromadził w pięknie masą kwiatów ude­
korowanych salonach pałacu „pud Barana­
mi* nader liczne towarzystwo. Raut zaszczy­
cony został obecnośoią Księcia Biskupa kra­
kowskiego ks. Puzyny.

W spaniały  r a n t  odbył się onegdaj w 
Warszawie na dochód „Przytuliska*. Hono­
ry gospodyń rautu czyniły ks. Włodzimie- 
rzowa Ozetwertyńska, ks. Jerzowa Radzi­
wiłłowa i ks. Światopełk-Mirska. O północy 
z sali portretowej ruszył przy dźwiękach 
poloneza pochód kostyumowanych dam, a 
więc: hr. Franciszka Krasińska — stylo­
wy, bardzo piękny kostyum alt deutsch; 
panna Janina Blochówna — nader orygi­
nalny kostyum Walkiryi; ks. Marya Cze- 
twertyńska śliczny i niezwykle oryginalny 
kostyum Dyany swojskich lasów; ks. Marya 
Światopełk-Mirska — en paysanne fran- 
ęaise; panna Karnicka — kostyum grecki, 
biały; pani Ejsmondowa — stylowy kostyum 
z czasów dyrektoryatu; hr. Jadwiga Potu- 
licka — nader bogaty kostyum Wenecyan- 
k i ; panna Sianożęcka — jako odaliska; 
panna Jasieńska — kostyum turecki: pan­
na Kosssecka — en bebe; hr. Lila Wale­
wska — a  la Rembrandt; hr. Marya Wa­
lewska — kostyum z czasów cesarstwa; hr. 
Krasicka — ciemny kostyum grecki; panna 
Bujno — kostyum w stylu empire itd. itd. 
Pochód poprzedzał bardzo dobrze ukostyu- 
mowany turek (p. Feliks Cichocki), Nie ku­
simy się wyliczać tualet tegoczesnych, które 
były wspaniałe wogóle, a w szczegółach 
bardzo piękne i bogate. Urocze właścicielki 
kostyumów zbierały do koszyczków liczne 
głosy, a rezultat skrupulatnego skrutynium 
przyznał pannie Kosseckiej nagrodę za ko- 
stvum najpię niejszy (bebe), a pannie Blo- 
chównie (Walkirya) za kostyum najoryginal­
niejszy. Panna Kossecka otrzymała 151 gło­
sów, a panna Blochówna 129.

Petycya ad junktów  sądowych.
Adjunkci praskiego okręgu sądu wyższego 
wnieśli do Izby poselskiej petycyę domaga­
jącą się uregulowania ich awansów, w któ­
rej, między innemi, czytamy co następuje: 
497 sądowych urzędników stoi teraz wobec 
czarnej przyszłości, żałująo ze względu na 
swe rodziny, iż wybrali zawód sądowniczy. 
Nie 10, 12 lub 15, ale całe 21 lat musiał 
adjunkt sądowy służyć do r. 1894, ażeby 
nareszcie dobić się tak długo oczekiwanego 
awansu, tj. przejścia do VIII klasy rangi. 
Z roku na rok przedłużał się czas oczeki­
wania i tak np. mianowanych w r. 1S84 
sześciu sędziów powiatowych, miało po 16 
lat służby a mianowani w 1894 po 20 i 21 
lat służby. Odyby stan rzeczy pozostał na­
dal niezmieniony, to ci, którzy wstąpili do 
słDŻby w 1880 r. awansowaliby dopiero po 
27 lub 28 latach służby, doszedłszy tymcza­
sem sami do wieku lat 52 lub 53. Zaiste 
pocieszający to dla nich obraz przyszłości 
urzędniczej. Nieulega wątpliwości, że i nas i 
koledzy z innych krajów koronnych Die na 
różach spoczywają, dla tego t ż wcale im 
nie zazdrościmy — zamilczeć jednak nam 
nie wypada, iż należałoby utworzyć nąj- 
mniej 195 nowych posad YII i YIII klasy 
rangi w okręgu wyższego sądu krajowego 
w Pradze, aby stosunki tutejsze zrównać na- 
przykład z istnicjącemi we wiedeńskim okrę­
gu wyższego sądu. W końcu petenci wyka­
zują, iż gdyby trzecia tylko część systemi- 
zowanych 497 sądowych adjunktów awan­
sowała do YIII klasy rangi, to ponieważ 
wszyscy ci urzędnicy pobierają teraz 2 do­
datki kwinkwenalne nadwyżka w wydatkach 
wyniosłaby tylko 16.500 zł. a że odpadły­
by dodatki z powodu lat służby więc wła­
ściwie tylko 12.880 zł. tj. kwotę, która 
przy największych nawet oszczędnościach w 
administracji państwa na szali nie zaważy.

UsIIowane dzieciobójstwo z nędzy. 
D. 15 bm. na Ottakringu w Wiedniu nie­
jaka Binderowa, była służąca, zamieszkała 
przy Neulerchenfeldstrasse 1. 59, usiłowała 
poderżnąć gardła trojgu swym dzieciom: 
dwom chłopcom lat 11 i 9 i dziewczynce 
lat 3 mającej. Sąsiedzi wcześnie zamysł 
spostrzegłszy, zbrodni przeszkodzili. Binde­
rowa od wielu już miesięcy pozbawiona za­
jęcia, po wyprzedaniu wszystkich swych 
nędznych ruchomości, spała z dziećmi na 
barłogu, w nieopalonej izbie i często kawał 
tylko czarnego chleba stanowił dzienne po­
żywienie rodziny. Zrozpaczoną matkę odda­
no sądowi karnemu a dzieci zostały ode­
słane do przytułku, gdzie przynajmniej gło­
du cierpieć nie będą.

Walne zgromadzenie członków 
K oła llteracko-artystycznego we Lwo­
wie odbędzie się jutro w środę 20 bm. 
o godz. 7. wieczorem z następującym po­
rządkiem dziennym : 1) Sprawozdanie Wy­
działu, 2) sprawozdanie komisyi rewizyjnej, 
3) Rezygnacya prezesa Koła dr. Ludwika 
Kubali, 4) Rezygnacya sekretarza Koła Fr. 
Rawity Gawrońskiego, 5) Wybory uzupeł­
niające. Wnioski komisyi funduszu emery­
talnego komisyi rewizyjnej i wnioski człon­
ków.

W kasynie mlejsklem odbył się w 
sobotę wieozorek hum orystyczny. S a la  b y ła  
przepełn iona, to też oklaskom  nie było koń­
ca ; w szystk ie punk ty  bogatego p rog ram u  
spoczyw ały  w  ręku  znanych  am atorów  — 
dw ie nowe am ato rk i zdobyły sobie w stępnym  
bojem sym patyę ogółu. R ozbaw ieni członko­
wie k asyna  z rodzinam i opuścili salę do­
piero około półBocy.

Na restauraoyę katedry na Wa­
welu nadesłał do kancelaryi krakowskiego 
książęco biskupiego kousystorza p. Jan Gotz 
z Okocimia kwotę 500 zł. Na ten sam cel 
deklarowali się złożyć: książę Sanguszko, 
marszałek krajowy kwotę 1000 zł. i Wło­
dzimierz lir. Dzieduszyoki kwotę 2000 zł.

Czas odnowić przedpłatę
na II. kwartał 1895 r.

Przedpłata na „ G azetę  N arodoW Ą *  
wynosi: 

we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Prenumeratorowi miejscowi mają pra- 
wo zupełnie bezpłatnego wypożycza 
nia książek z czytelni II. Altenberg* 
(dawniej F. H. Richtera).

Prenumerata na tygodnik satyryczno- 
polityczny „SZCZUTEK“ odbniżona dla 
abonentów Gaz Nar. niżej połowy, bo 
wynosi miesięcznie tylko 35 ct., kwar­
talnie 1 zł.

W  fejletonie „ G a z . N a r .“  rozpo­
cznie się z d. 1. kwietnia druk powieści 
Wincentego hr. Łosia p. u. „Ze Stra- 
żów pani Appelstein", J ó z e fa  K o - 
t a r b iń s k ie g o  ulotne kartki p. n „Nie- ■> 
zdrowa miłość" i K a s s i /o p e i  „Z pa­
dołu łez*.

Pod względem szybkości informacyj • 
telegramów Gaz. Nar. nie tylko nie ustę­
puje żadnemu z pism codziennych, ale 
je przewyższa, wydanie prowincjonalne * 
bowiem wychodzi późnym wieczorem 
przed samem odejściem pociągów kolejo­
wych tak, że telegramy nadane we Wie- » 
dniu jeszcze o godz. 4 popołudniu znaj­
dują tegoż samego dnia pomieszczenie w 
Gaz. Nar.

Prenumeratę nadsyłać można czekami 
pocztowych Kas oszczędności i zwykłymi 
przekazami.

Z  m o d y .
Wiosna, rrdząca kwiaty, szybkim kro- 
n idzie już ku nam i wnet moda ka­

że wam, piękne czytelniczki, porzucić 
ciemne i ciężkie okrycie a przystroić się 
w lekkie tkaniny i jasne barwy. Wiosen­
ne mody oryginalne nie są, jak cała zr-*- ‘ 
sztą obecna doba we wszystkich przeja­
wach swego życia, — ale mają te zalety, 
że wybrały z czasów przeszłych kiedy to 
wdzięk i elegancja były obowiązkiem 
wszystkich, a sztuka toaletowa zaliczała 
się do sztuk pięknych, to, co było w 
nich najpiękniejszego i że poddankom 
Swoim wielką wolność pozostawiają.

A więc mały przegląd toalet wiosen­
nych : Przedewszystkiemi kostyum z r. 
1830 z aksamitu w kolorze bławatno- , 
niebieskim; spódnica w formie redingot 
bardzo fałdzista, podszyta białą satyną, 
z boku zapina r a. Rękawy bufiaste, koł­
nierz z białego aksamitu, haftowany 
dżetem i obszyty futrem. Kapelusz takżs 
z r. 1830 a la Marie-Amelie, z aksamitu 
czarnego, ozdobiony sześcioma piórami 
strusiemi czarnemi, długości 30 etni. 
i różyczkami z aksamitu koloru rubinu.

Piękne i praktyczne są kostyumy,  ̂
sporządzane z materyałów fantazyjnych 
wełnianych i ubierane wstążkami ze su­
kna, pikowanemi w różne desenie.

Lecz wiosenna moda ma jeszcze i tę 
zaletę, że jest praktyczną: daje sposo- i 
bność zużytkowania przenoszonych futer 
i uczynić z nich rzeczy eleganckich. Oto i 
takie futra przerabiać można na małe 
bolero z aksamitnymi rękawami w kolo- ł,' 
rze stosownym do fuir.t. Bolero takie 
kosztuje w magazynie mód sumy baje­
czne, a przerobienie zużytego futra wy­
niesie drobnostkę. Do stroju takiego uży­
wane są kapelusze, zastósow aue także 
kolorem do futra, z aksamitu, bardzo 
suto ubierane z przodu, w kształcie wiel­
kich węzłów, naśladujących skrzydła 
młyńskie.

luny model: Toaleta w formie pri-n- 
cesse, koloru jasnego, sukienna; spódnica 
amaeone formuje dwa fałdy, z przodu 
bardzo głębokie i ściśnięte w pasie a 
rozchodzące się ku dołowi. Kołnierz okrą­
gły, gładko przylegający, z białego su­
kna, haftowany, Łpod którego wychodzą 
rękawy bardzo bufiaste i bardzo szerokie 
z aksamitu koloru fiołkowego. U dołu 
suknia obszyta takim samym aksamitem, 
haftowanym po wierzchu. Do tego kape­
lusz Merkury, z dużą bardzo główką, 
dżetową, ubrany ailes soufre i kokardami 
z aksamitu koloru wanilii.

Suknia wizytowa: Spódnica bardzo 
szeroka, z aksamitu moire rose roi. Mała 
kamizelka z czarnego aksamitu z ręka­
wami tegoż koloru. Suknia ta ozdobiona 
jest ogromną szarfą z mory paskowanej 
biało i czarno, której końce spadają aż 
do dołu sukni i zakończone są dżetowa 
frendzlą.

Toaleta wizytowa, mogąca zarazem 
służyć za toaletę obiadową: Spódnica z 
jedwabnej satyny w paski blado zielone 
i różowe, na której upiętą jest szeroka, 
sięgająca do połowy spódnicy falbana a 
materyału mousseliue de soie glaieul, u- 
braua dołem na około kokardami z aksa- r 
mitu ciemniejszego. Stanik z takiego sa­
mego mousseline\ rękawy z białej sre­
brzystej satyny, pokryte na szwach, łą ­
czących je ze stanikiem, ruszkami, for- 
mującemi wstawki. Pod szyją i w pasie 
kokardy z aksamitu takiego samego jak 
na falbanie.

Kapelusze będą bardzo duże, bardzo 
bogato ubierane, aksamit będzie ulubio­
nym dla nich materyałem.

Kołnierze utrzymują się jeszcze W 
modzie, ale są spływające, prawie ucie­
kające z ramion, podobne do tych pele­
rynek z czarnej tuty, jakie nosiły n» 
muślinowych sukniach nasze zachwyca­
jące p ra b a b k i .

Ślicznie wyglądają boa z kwiatów; 
nadają twarzy kobiecej szczególnego uro­
ku i pozór żywego kwiatu. Na pelerynce 
futrzanej, szyja otoczona kwiatami bo»> 
mały bukiecik u lewego boku i duży 
bukiet przypięty do małego zarękawka, 
przemieniają toaletę najskromniejszą B* 
najbardziej elegancką.

Zresztą moda pozostawia wiele d0 
woli własnej fantazji i własnego smaku*
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— Komitet dla spraw chowu koni
na ostatniem  posiedzeniu uchw alił, że m a­
jące  się zaprow adzić z wiosną 1895  ja r­
m ark i na rem onty, m ają eię odbyć we w scho­
dniej G a l ic y i : w M ościskach 5 kw ietn ia,
w H tryju 8  kw ietn ia , w Kołom yi 11 kw ie­
tn ia, w  M onasterzyskach 16 kw ietnia, w 
Uzortkowie 1 8  kw ietn ia  i  w T arnopolu 22 
kw ietnia. N adto ośw iadczył kom itet, że w 
zachodniej G alicyi byłoby w łaściweni zap ro ­
wadzić Ja rm ark i na rem onty w W adow i­
cach, B ochni, Mielcu, Tarnow ie i Jaśle.

U chw alono następnie przeprow adzić p re ­
m iow anie k o n i: a) w G alicyi zach o d n ie j: 
w B ochni 13 m aja, w Tarnow ie 14 m aja, 
w Rzeszowie 15 m aja, w J a ś le  16 m a ja ; 
b) w Galicyi w schodniej: w Żółkwi, G ród­
ku, S try ju  i Kołomyi w m iesiącu w rześniu. 
D nie prem iow ania w każdej z tych m iejsco­
wości będą później ustanow ione.

dom rozsyłk. modn. materyj męskich i damskich 
Próbki odwrotnie opłatnie!  

K o lo ro w a n e  r y c in y  m ó d  da rm o .
Firm a dyplomowani 1833 r.

Listy do Szwajcaryi lo  ct. karty p o c z t o w e  5  ct.

Specyalisla chorób skórnych i raerycznycii 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na-klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka p lac B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11—12 i od3—5.(Telegr. „Gaz. Nar.“)
— Wiedeń d. 19. m arca. N a  w czoraj - 

szem plenarnem  zgrom adzeniu Izby g ie łdo ­
wej odczytano resk ryp t m in is tra  finansów , 
wzywający Izbę do surowego w ystąpienia 
przeciw  m ntżąoym  się coraz bardziej g ie ł­
dom pokątnym . Iz b a  uchw aliła  opublikow ać 
odnośne przepisy ustaw y giełdow ej i w y­
b ra ła  kom itet, który ma zastanow ić się nad 
tern, czy nie należałoby wzmocnić w ładzy 
dyscyplinarnej Izby giełdow ej.

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek

„ " \ 7" i c t o x 5- a ,“
w e L w o w ie  u l. S y k s tu s k a  J. 22  1. p ię tro , 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informacyj

H od ow la

nasienia buraków
w Czyżowicacli noczta M o ś c iła

sprzedaje odmianę pastewną „czerw one1 
o b ern d o rłsk ie1' własnej produkcyi , kilo 
po 30 ct., ręcząc za prawdtiwofu odmiany 
i siłę kiełkowania. Mniej jak a kilo nie 

wysyła się. G60S

wanilia 
bez wanilji

po cenach umiarkowanych
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galw a- 
niczno-elektryozny aparat do Samoistnego u ż y c ia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ot. w markach. Do nabycia u 
właściciela e. k. przywileju, i wynalazcy J .  iu g e n fe ld , Wien, I. Schuler-

strasse 18.

Pożyczki hipoteczne
tudzież konwersye, przenoszenie na no­
wy plan nmorzenia (prrezco raty roczne 
znacznie się umniejszają) również po­
życzki na drugie miejsce wyrabia szyb­
ko z pierwszych instytutów finansowych

Julian Topolnicki 6019
Ageneya dla handlu, Lwów Pańska 13.

dobrze obznajowiouy w sklepach b jubile­
rów, zegarmistrzów, cukierników i w han-; 
dlaeh delikatesów, zostanie przyjęty za do-1 
brą prowizyą w fabryce kartonów luksuso-| 
wycli. Zgłoszenia pod: „K. 1230“ załatwią 

Rudolf Mosse, Wien. 6055



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 20. Marca 1895. Nr. 79.

Nakładem księgarni katolickiej

Dra WIAŁ ILKOWSKIEGO
w K rakow ie

wyszło świeżo dziełko p. t . :

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów od­
nośnie do każdego przykazania z a ­
znaczeniem ciężkości różnych win,
dla ułatw ienia spowiedzi generalnej, zwła­
szcza w czasie jubileuszów, rekolekeyj, 

misyj, pierwszej komunii świętej 
przez

X .  C o l l o m b a
misyonarza apostolskiego, b. dyrektora mi- 
syj dyeeezyalnych, przełożonego semina- 

ryum duchownego.
Cena eg z. 30 ct., z przesyłką 35 et,

'■łi s  stare i nowe sprzedaje
'fi najtaniej
Ą Ą  I  E M IL  W E IN E R

L Wian i.. Salzihcrflaase 4

Samodzielne

i
y ’ z głębokich źródeł 

strumieni, dla miast
miasteczek, gospodarstw.

POMPY
wszelkiego rodzaju buduje

A .  K U N Z
Mor. Hraniee (Weisskirchen). 

Prospekty gratis. ogis

D R O BN E OGŁOSZENIA po I ct. od w yrazu.

BLACHA mosiężna i drut po złr. 1*10, 
cyna angielska najlepsza po złr. 1-20 

za 1 kilo poleca P io t r  C hrząstow ski, han­
del żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

W H A N D LU  Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mąezne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

CER A TY , chodniki ceratowe i kokosowe, 
płótno gumowe, poleoa najtaniej skład 

farb i materyalów Włodek &• Krajewski, 
Lwów, Hetmańska 4. 633

ił /Y S P R Z E D A Ż . Resztę towarów w Ba­
w i zarze Konigsbergera za połowę ceny 

jak dawniej. Tylko Lwów, Rynek 1. 43, 
obok Markiewicza. 603

W7DOWIEC w średnim wieku , bezdziet- 
' ny, posiadający 60.000 majątku , p ra ­

gnie sie ożenić z pannę inteligentną z po 
sagiem 3000. „Wdowiec11 Lwów restante.

PR ZY JM Ę  dwóch lub trzec-h uczni na 
stancyę, zapewniając im macierzyńską 

opiekę, jak również na życzenie konwersa- 
eyę w językach francuskim i niemieckim, 
gry na fortepianie lub skrzypcach i kore- 
petyeye nauk szkolnych. Lwów, ulica Zy- 
blikiewieza 23. Zofla Gołęmberska, wdowa 
po śp. W ład. Gołęmberskim.

INSERA TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ce.utr. 

B.uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11,

PROŚBA. P . T. osobom litościwym pole 
camy gorąco wydalonego ze szpitala, 

iście zupełnie nagiego, » łaskawe nadesła­
nie mu części okrycia ciepłego i bielizny. 
Adres biedaka: Kazimierz Pielecki, uiica 
Wronowskich 1. 2. .

Zboże ju re  do siewu i k a r to ­
fle doborow ej jakośc i — poleca 
Zarząd dóbr Ju lia n a  b r  B ru  
u iek leg o , S trza łków  p. S try j.

P a s z t e t
z gęsich wątróbek, bez konkurencji, po zł, 
1’50, duża paczka funtowa po 35 i 45 ma­
sła. Zarząd dworu Ł apszyn , Brzeżany

Nigdy w życiu
nie nadarzy się tak rzadka sposobność 

otrzymania

ty lko  za z łr . 4 25
następującej wspaniałej kolekcji towarów

lO

N

S-u
£9se

Kąpiele Adelholzen
w Bawaryi, stacya Bergen, linia Monachium-Salzburg B
w przepysznej górskiej okolicy, z prześlicznym krajobrazem i spacerami. Po­
wietrze łagodne, bogate w ozon i wolne od pyłu. Wszystkie gatunki kąpieli.

iłow e  urządzenia*
Dobre tanie pożywienie, około 200 pokoi z doskonałemi łóżkami. Całe Pension 
od marek 3*50. Czyste wina. Ordynujący lekarz: pułkowy lekarz D r, L i e g l  

Bliższe wiadomości przez prospekty. £/ĘF~ O tw a r c i*  1. m a ja .  " ^ 8

6654 W illi .  M a y r ,  właściciel.

Ogłoszenie licytacyi.
Oddział zastawniczy

G ALICYJSKIEGO

BANKU KREDYTOW EGO
ulica Jagiellońska I. 3 , dom własny

podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta­
tniego stycznia 1895 r. zastawy i papiery wartościowe (lilia 
4. i 5. kwietnia 1S95 r. w godzinach od 9-ej do B-eiej
przez publiczną licytacyę (w myśl §. 59 statutów Banku) naj­

więcej dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.
U w a g a :  W  dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty

ani wykupna. 5997
Lwów, dnia 1. marca 1895.

1 Prim a zegarek kieszonkowy Re- 
montoir z kotw icą, doskonale idący z 
trzyletnią gwaraneyą;

1 elegancki łańcuszek z imitaeyi 
złota z karabinkiem bezpieczeństwa ;

2 pierścionki z imitowanego złota, 
najnowszego fasonu, wysadzane imltow. 
brylantami, turkusami i rubinr mi.

2 spinki do maszetów, z złota Dou­
ble, z patentowanym mechanizmem.

1 bardzo piękna damska szpilka, pa­
ryskiego fasonu ;

3 spinki do koszul, im itacja złota. 
Wszystkie te, 10 praktycznych przed­

miotów, razem kosztują tylko zł. 4 25. 
Óprócz tego osobna niespodzianka gra­
tis, dla zachowania mojej firmy stale 
w pamięci.

Proszę zamawiać prędko, dokąd za­
pas starczy, bo taka sposobność nie na­
darzy się nigdy. Wysyłka dla wszyst­
kich za zaliczką. W razie niepodobania 
się tow aru, pieniądze zostaną z całą 
gotowością zwrócone , tak , że kupujący 
zupełnie nie nie ryzykuje. 6652

Do nabycia jedynie u firmy

A lfred  Fischer,
W len. I. Adlergrasse 12.

WĘŻE GUMOWE,
PŁYTY GUMOWE

RURY CYNOWE
Z E S Z o r ł c i ,  

S i p n n t y ,  P i p y  i t p .
poleca

W . Gzopp
Lwów, Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

Masa woskowa
do zapuszczania podłóg

Fr. Scimbntha
została powszechnie uznaną jako naj­
lepsza I najtrwalsza. Do nabycia pra­

wie wr wszystkich handlach 
GŁÓWNY SKŁAD

we Lwowie, Kynek 45*

Kompletne wyprawy
od najskromniejBzjch do najbogatszych 

w zakresie pościeli i bielizny 
własnego wyrobu.

Kołdry, Materace, Poduszki,
Sienniki, wladki sprężynowe, Prześcieradła 

Poszewki itd.
KOMISOWY SKŁAD

PŁÓCIEN, STOŁOWEJ BIELIZNY 
Szyfonów, Szirtingów

poleca najtaniej 6442

Mapzyn J, D r a ta  i Sysów
Lwów, plac Kapitulny I. 2.

Cenniki i próbki na żądanie.

FABRYKA
A .  . 1 .  M a ł e  w  8 U .1

we Lwowie, u. Ormiańska 1 .12
poleca wyrabiane w swej fabryce 
korki ao beczek I butelek w naj­
lepszej jakości i tańsze od zagra 
nieznych, także drzewa korkowe i 
koła do mielenia jagieł, podeszwy 

i fcereezki damskie.
Przestrzegam  Szanowną Publiezność przed 
naśladownictw em , które nie wychodzi na 
___________korzyść odbiorców.________ 6028

założona w roku 1877.

COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

francuska fabryka koniaku
1=1 O  M  O N T O  B . .

Generalny zastępca:
■ W szędzie do nabyela . 6294
Kuda&Bloehmann Budapest — Wlen.

Pew ny skutek
mają wypró1 owane 625P

karmelki miętowe Kaisera
na brak apetytu, ból żołądka i nie­
strawność Prawdziwe w paczkach 
po 20 et. do nabycia : we Lwowie u 
O. T. W ineklera Syna, w Kołomyi u 
E. Stenzla, w Kamionce n Karola P i­
lewskiego, w Uhnowie u K. Kałużni- 
ekiego, w Dynowie u Jana  Wodyń- 
skiego, w Samborze n J. Aleksiewi- 
eza, w Stanisławowie n Dr. A. Beiia.

■I
Wielka wysprzedaż sezonowa!

Towary pozostałe z sezonu zimowego: 
200 zarękawków i czapeczek futrzanych od 

60 ct. do 2 złr.
250 wielkich chustek Himalaya od zł. 1*75 

do 2 złr.
500 bluzek pozostałych od 70 ct. do 8 złr.
500 sukienek dziecinnych od 70 ct. do 2*50.

Bardzo wiele płaszczyków dziecinnych, negliżów, 
szlafroków, za połowę ceny.

Kilkas t włóczkowych chustek , rękawiczek zi­
mowych , halek , bielizny Jag era , barchanowej, 
jakoteż wielki wybór pozostałych resztek koro­
nek, wstążek, haftów, bortów, welonów, materyj 
jedwabnych, i aksamitnych po niezwykle tanich 
cenach. Także będą wysprzedawane ze sezo­
nu pozostałe kapy na łóżka, na stół, niektóre 
trochę uszkodzone dywany salonowe , koce na 

konie, Kołdry watowone i kocyki na łóżka 
po następujących cenach :

500 kap na stół od 85 ct. do 3 złr.
200 pojedynczych kap na łóżka od zł. 2*50 do 4. 
400 pojedynczych portyer od 75 ct. do zł. 1*50. 
80 par firanek koronkowych od zł. 1*40 do 2*50.

1000 fantazyjnych tabletek na stół po 25 ct.
50 par firanek jutowych od zł. 1*20 do 1*50.
150 pojedynczych dywanów przed łóżka od złr.

1*30 do 1*80.
3 i sztuk kołder wełniano-atłasowych po zł. 5*75. 
10 ! koców flanelowych (J&gerowskie) po 3*50. 
20f koców lamaflanelu po 3‘40.
50 ztuk 3-metrowych koców do jadalnych pokoi 

cd 3—5 złr.
30 strzyżonych 3-metrowych dywanów galonowych 

i kościelnych z małymi skazami po 22 zł. 
50 strzyżonych dywanów na ścianę od 4*50—8. 
50 dywanów salonowych po 6*50.
100 rogóźek od 40 ct. do 80 ct.
Wiele setek resztek dywaników 8 —10 metrów 

po 2 50 i wyżej.
11 'wysprzedaż sezonowa tylko tak długo potrwa, Jak długo powyższe towary

na gkładzle pozostaną.
Z szacunkiem

Zarzad wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

ra sy  O ldenbursk ie j, różnego wieku, sprze­
daje zarząd dóbr B alice, o. p. Medyka. 
Obora premiowana najwyższą nagrodą na 

ostatniej wystawie lwowskiej.

i bardzo dobre do go rzeln i, białe tak zw. 
„cudowne“ i „Reichskanzler11 mające od 
20—22 procent skrobi. Metryczny cetnar 

loco stacya Medyka po złr. 3 et. 20.
Zarząd dóbr Balice p. Medyka.

Zarejestrowana lwowska spółka 
zaliczkowa stowarzyszenia urzędni­
ków z nieograniczoną poręką po­
szukuje na pom ieszczenie b iu r  
sw o ich , wraz z mieszkaniem dla 
żonatego woźnego odpowiednich 
ubikacyj (dwie obszerne ubikacye 
na salę posiedzeń i 3 lub 4 mniej­
sze wraz z kuchnią) w śródmieściu 
lub w pobliżu tegoż na I. piętrze 
od 1. czerwca 1895.

Uprasza się o nadesłanie szcze­
gółowych ofert wedle możności przy 
dołączeniu planu z wymiarami po­
mieszkania na ręce Dyrekcyi po­
wyższego stowarzyszenia, ulica Ja ­
giellońska 1. 12 I. piętro we Lwo­
wie, jak najrychlej. 6648

D y r e  l r c 3 r a

lwuffsliei spółki zaliczkowej
s to w a rz y sz e n ia  urzędników  z  nieogr. p o r f t

Emil Durorzak
artysta-estetyk 

N a u c z y c i e l  t a ń c ó w
poszukuje lekcyj na wsi. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien­
ników i anonsów (sklep) ulica Ki­

lińskiego 1. 2, we Lwowie.

Pierwszy austr. szląski skład nasion 
A lfr e d a  R a s s la  z Opawy

założony w roku 1857, poleca:

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
nasienie buraków pastewnych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
nasiona leśne i folw arczne

ręcząc za ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania.
Na żądanie cenniki gratis i franco. 6292

ma prania oieuzny
t r ż y T P B L j f ą o  6246

patent, mydła z murzynem
pierze się w przeeiągu pół dnia 100 sztuk bie­
lizny nienagannie, czysto i pięknie przezco 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak długo 

Jak przy użyciu każdego Innego mydła. 
Uźywajae

patent, mydła z murzynem
pierze się bieliznę tylko raz , zamiast jak zwy­
kle trzy razy. N ikt odtąd nie potrzebuje prać 
szczotkami i nie używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i materyału palnego. 
Bezwarunkową nieszkodliwość stwierdza świa­
dectwo Dr. Ad. Jollesa, znawcy ustanowionego 
przez c. k. sąd handlowy. — Do nabycia we 
wszystkich większych handlach korzennych i 
spożywczych , tudzież w I. wiedeńskim stowa­
rzyszeniu spożywezem i w I. Towarzystwie 
gospodyń w W iedniu .— Główny sk ład : Wlen 
I. Renngasse 6.

Główny Bkład we Lwowie: Alojzy Hiibner, w Rynko.
Jeneralny zastępca dla Lwowa i  okolicy: 8 . Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy * *  
na w sze c h św ia to w e j  w y s ta w ie  w A ntw erpii

Efi niezrównane

tyrały Irn in ii  M i m  i P s i n i e .
A T i t i  l a n f i  l i a  Żaden artykuł toaletowy nie mozc rywalizować 
Z L U L liu ilb illu *  n0(i względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.

Środek ten otrzymany a odświeżających substaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane 
bllzuy Itd., nadaje cerze  św ietną blafcśó, świeżość 
I dollkatneśó. — Cena 2 słr.

P i l i n f  ATI włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
A 11 y  L U D  przywraca piękny kolor. PLLlPTON nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpłvwem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

V f J  l A T l f i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
ł  O i l U l l h l l l  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu 

01 t.od zózo łr.kren  fla. za.nu a flakon — C p u ;;6 ł

PDBR K S U21C7

jest 86 morgów doskonałej roli j 21/, moga łąki, duży owo­
cowy ogród z młodemi drzewkami owocowemi, około 700 
sztuk najszlachetniejszych gatunków, z zabudowaniami mie- 
szkalnemi i gospodarskiemi, razem lub częściowo

do sprzedania.
Posiadłość na mocy obecnego kontraktu dzierżawnego 

przynosi dochodu od ceny kupna 7 procent na rok.
Bliższa wiadomość u właściciela Piotra Staszewskiego 

W Solce, poczta tamże. 6646

Ces. król. uprzywilejowana

raflneira snirylnsn, fabryla r a i ,  lierów  i octi
JULIUSZA MIKOLASCM

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze rosolisy, lik iery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rum y krajowe Jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a lk o h o l a b so lu tn y
10%oo d° celów leczniczych. 4964

S kłady  dla m ias ta  Lwowa:  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu ^Lgo E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 80 ct., całe 1 złr..

to najczystsza uajdeli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygieniczuego "upię-

i  uutuHu uw u.., ono i  m i .. > łabędziem 1 złr. 50
et. Bózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 
07 ct., większe 1 złr. 80 ct.. i  łabędziom 1 złr. 60 centów.

W n d t ,  t t i n l l r A W f i  Usuw* * twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
* * " U t e  U J  " I n  J  t s u i i  pierzohnienie 1 łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowa. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. i S p
81

się nadzwyczajną delika- 
„ i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Osuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
* twarzy, —  Ckma 60 centów.

J. IHNATO W1CZI
we LWOWIE w sklepach wtasnyoh ulica Kopernika 1. 3. ulica1 Halicka, X  
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 30. — W CZEK- X

NIOWCACH Rynek 1. 8.

9o o tx x » tm » o ( xxx xx xx
i odpowiedzialny redaktor Platon Koatecki.

li::;,! i Kraiowi
we Lwowie, ulica Karola Lwliiig i. 5,1. pięlro

sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to:

Sukna, P łótna , B ieliznę s to ło w ą ,  
Kilimy, M akaty,\ ^  W y r o b y  l itn rgU zn s,  

koszyk arsk ie ,  
pow roźn itze%

5166

%
koronkowe,

eeram lezue  
rzeźb iarsk ie

v̂ jL  itd itd %
<3VyC en tra ln y  B azar  k r a jo w y

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.
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Uznane, znakomite p r z y r z ę -

f ily fotograficzne salo­
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

m Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. Ten dział handlowy założony został 1854 r.

T .  i H T D E L ’
nowo odkryty

Proszek zam orski
zab ija  1 niszczy bezpow ro tn ie

pluskwy, pohły, srwaby, karakony, moskale, mu-
ohy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady.

, Prawdziwy do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone
Marka ochronna. Andeln plakaty.

Fab ryka i w yoyłka w  drogneryi J. Andela „pod Czar­
nym psemu w  Pradze ulica  Hnssa 13. 5832

We LWOWIE: Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P, Mikolasch 
apt., Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, J. Berger apt., Piotr Geiihofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

B ieez : W. Fusek apt.; B ia ła :  E. K ruppa; B rody: W. Landesberg 
apt.; B olechów : Karol D u li; Chodorów: St. Daszkiewicz apt.; F rysztak:  
Jan Zaniewski apt.; G ródek : J. Hescheles, A. L ip p u ; G lin ian y : A. Hełm 
apt.; J a s ło :  R. Pasch apt. K ołom yja: E. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. 
W itosław ski; K opyczyńce: M. Reder apt.; K o ssó w : S. Bursa apt.; K raków : 
Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., 
A. Szafrański droguerya, A. Hawełka, Jan Poznańsk i, Reim & Friedrich, Jan  
N agel; Krosno : Jan Łazarowicz ; K ulików : B. Misiołek apt.; K uty : Aleksan- 
der Zagajewski apt.; K a łu sz : A. Szustow apt.; Jarosław : Wisłocki apt.; 
Nowy Targ Ad. Baum ann, K. Laeur, S. Holzgriinn; N owy S a c z : T. Gross- 
bard, S. Liechtmann ; Niem lrów : K. Przedrzymirski apt. P rzem y śl: A, Fali- 
szewski. S o k a l: Eug. Wysoezaóski apt. Sneha: C. Czernicki apt. S ta n is ła ­
w ów : A. Beil apt., Waleryan R itterm an & Co.; Stare M iasto: A. Paluch apt. 
Sokal: A. W. Grot; Tarnopol: Maryan Krzyżanowski apt., E. 1 raut z apt.; 
T arnów : A. Berger, W. Mildner, W. Simek, S. Steissenberg i M. Adler apt; 
W adowice : S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk iew : Juljan Olearczyk; 
Złoezów : 3 ózef Gold : Ż yw iec: M. Pawloszkiewiez.

Z drakami i litografii Pillera i Spółki


